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—  Faryi 25 Maja —
Olszerniejsze wiadomości o  zdobycia wą* 

wozu Teoiah , podaje Journal des Dóbats 
podług opisu naocznrgu świadka: * W czoraj
po zaciętej walce która nas wiele ludzi ko* 
sztowala, ale jeszcze większą stratę zadała 
nieprzyjaciołom, zdobyliśmy wąwóz Teniah. 
Trudno jest wystawić sobie trudności jakie 
przezwyciężyć przeszkody jakie nsunąć mu* 
zieliśmy. ^Potrzeba było na to dokładnego o* 
pisu  ̂przejsuir które jest jednćm z najpr."^ 
krzejszych i które natura z mistrzowską rę
ką obwarowała. Abd>el-Kader oszańcowal 
się tu W kilkunastu redutnch, które osadzo* 
ne były przez 6— 8000 indzi częścią regulir* 
nego częścią nieregularnego wojsk; i kilka
dziesiąt dział. Trzeba każdemu oddać spra
wiedliwość, nawet beduinom, stawili oni*pię. 
kny opór, i tylko zwyciężeni zostali przez 
aadciwiająoą energię szturmujących którzy 
prse* najmniejsze wahanie byliby zgubione*

mi. Mieliśmy tylko Wybór między zwycięz* 
tirem i śmiercią na tych strasznych skalach. 
Dzięki niebu zwyciężyliśmy. Jest to jeden z 
najpiękniejszych czynów wojennych armii a* 
fiykańskiej, który zbije wielu bezroztHnnycłl 
i zapalczywych krytyk. Plan ataku był przez 
marszałka wybornie ułożony, a z nadzwy
czajną zimną krwią i świetnem męstwem 
wykonany przez xięcia Orleanu, który pod 
jego  rozkazami dowodził drugą dywizyą. A le 
czegużby nie zdołali dokazać żołnierze tacy 
jak nasi, prowadzeai przea m ężów takich hjR 
Changornier, Lam orciere, Rumigny, I)uvi- 
v ier, Houdetul. Kolumna jenerała Duvivier 
i zuawowie pułkownika Lamorciere, uderzyli 
na wąwóz z lewej strony, x ią ł t miał rozkaz 
uderzenia z frontu z naszą brygadą; nie^mam 
czasu donieść panu o Wszelkich r.czogółacb, 
będzie to przedmiotem urzędowych buletynów. 
W  ogóle tylko donozzę że najprzód rozpo
częła się gwałtowna walka i.a wzgórzach pa* 
nująrych nad wąwozem i 'rtóre bronione były 
przez 5 redui w których Arabowie silnie się 
opierali.' Musiano udersjć s bagnetem w rę*
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ku. Bitwa była krótka ale krw aw ą. W szyst
kie szańce zdoLyte zostały z okrzykiem: »Niech 
żyje Król! Po zdobyciu pagórków wypada- 
io -  szturmować wąwóz. Naszej brygadzia

Sirzypadł ten z.iszczyt. Marszalek pr2ez śmia- 
y manewr który z powodu natury gruntu był 

toiepujęue trndnym, dozwolił działom posu
nąć się naprzód!, aby nam dopomódz. Dzięki 
jego  przezorności i waleczności naszych puł
ków  23 i 24go zdobyliśmy pozycyę, którą 
Abd-el-Kader rozpocznie bronił. Jenerał Hou- 
detot szczególnie t>ię odznaczył. X iąźę O r
leanu uderzył na czele żołnierzy i zdobył wą- 
w ós z pałaszem w ręku, podczdz gdy dwie 
kolumny które zdobyły wzgórze, spuściły się 
W  wąwóz i połączyły zię tam z naszą bry
gadą. Ta chwila byta wspaniałą. Arabo
wie uciekali na wszystkie strony, zostawiając 
nam działa i chorągwie. Chorągiew francus
ka została zatkniętą na wszystkich redutach 
i rozwija swoje trójkolorowe płomienie na 
szczycie góry. O krzyk: >Niech żyje króli* 
zabrzmiał ze Wazcch stron i odbił się tysią- 
cznemi echami. Zapał walki i radość zwy- 
cięztwa jaśniała na wszystkich tych poczer
nionych i spotniałych czołach. X iążę Orleanu 
byt zachwycony. Jego młodszy brat xiążę 
Aumele który pierwszy raz był w ogniu, po- 
stepów ł z nieustraszoną zimną krwią do
świadczonego oficera. T o  jest wszystko co 
panu mogę dziś o tej świetnej w a I c c  donieść. 
Chciałbym żebym niepotrzebował dodawać, 
że straciliśmy wielu ludzi. Około 300 ludzi 
stało się nie zdolnemi do walki.Liczemy około 
60 poległych. Teraz już nie pozostają nam 
żadne ważne przeszkody. Cała siła oporu 
tu Bię skoncentrowała i tu spodziew&m się, 
że skończymy tę krótką ale pełną zaszczytu 
wyprawę.

—  Londyn 23 Maja. —
W czoraj marszałek Saldancha miał posła* 

chanie u królowej i oddał je j  pism o, które 
go  uwierzytelnia jako nadzwyczajnego posła 
i i ełnomoedego niinistrs królowej Portugal- 
zkiej.

Z  wyższej Kanady donostą, i »  miasto 
Kingston w dniu 18 kwietnia w większej 
części przez ogień zniszczone zostało, który 
powstał przez to , że iskry z odpływającego 
paropływu Wpadły między drewniane maga
zyny warsztatów okrętowych. Nieszczęście po
większyło gi,. jeszcze przez to , że gwałto
wny wiatr nowstał i ogień dostał się do 70 
funtów prochu, który wyleciał w powietrze 
nie zabiwszy jednak nikogo.

Z  Tcyas nadeszły wiadomości o po i.żce  
jaką ponieśli merykańscy federaliści pod Nice 
przy Rio Grandę. Cofnęli się oni z  wielką 
stratą do San Antonio w Texas, i ścigani 
byli przez 1800 centralistów którzy już tylko 
o  jeden dzień drogi oddalonemi byli od San 
Antonio. Nie jest jeszcze pewnem czy cer - 
traliści pod dnwództwem jenerała Arista za
mierzają wkroczyć do Texas. Mniemają że 
ścigająca armia zatrzyma się w pewnej od
ległości od Sau Antonio, i wezwie federali- 
stów do poddania się; szczupła liczLa centra
listów mówi przeciw temu mniemaniu żeby 
oni mieli najść na ziemię taxańską, jest tak
że mowa o układzie między rządami texy- 
ańskim i niexykańsnim, któryby przeszkodził 
podobnemu poruszeniu. Mimo to wiadomość 
& zbliżeniu się ceutralistów, sprawiła i.ie małą 
niespokojność w Texaz i mieszkańcy uzbro
ili się (.by bronić wkroczenia. Rząd texyań« 
ski zdaje się że nie byt przygotowany na na
głe najście tnexykanów, albowiem nie poczy
nił żadóych przygotować do obrony.

—  Bruzella -19 Maja. —  .
Najgłówniejszym przedmiotem rozm ów  W

naszych politycznych salonach, jest nieporo
zumienie powstało między ciałem dyploina- 
tycz nem i nowym gabinetem, o którem dzien
niki pary: kie pierwszą wiadomnść zawierają. 
M ówią one, że jeden tutejszy poseł w pe
wnem towarzystwie dał naszemu gabinetowi 
przydomek Pillard (plądrujący) z powodu, 
że rabunki oraożystów w roku 1834, właśnie 
miały m iejsce, gdy pan Lebenu był mini. 
strein spraw wewnętrznych, a pnn Rogieg 
Stał na czele jakiegoś innego wydziału, fan  
Lebeau z tego powodu uskarżał się przed 
królem , a k ró l, ^gdy ów poseł nie chciał 
odwołać swego wyrażenia, odezwał się w 
tym przedmiocie do jego dworu. 1 'zy ta 
rzecz istotnie tak się ma jak dzienniki fran- 
cuzkie ją  przedstawiają, to nie jest pewnem, 
tem bardziej że przed kilku jeszcze dniami, 
mieliśmy dowod jak te dzienniki prędkienn 
są W  chwytaniu bezzasadnych a nawet niep0* 
dobnych do prawdy pogłosek, zupełnie bo
wiem poważnie powtórzyły wieść o poselstwie 
z Chin w zamiarze zawarcia zw.ązóów |*an* 
dlow ych , tudzież wydawania patentów “ or* 
Barskich przeciw Anglikom, kiedy tynł®zuSera 
był to jeden z tych żartów jakich sobie czę
sto puzwala Courier Belge.

— Z Marsylii 18 Maja.
W  liście pisanym z Konstańtynopnla 1 

m aja, m ów ią, że wkrótce spodziewają się 
tqni nowego przt i, :ńia< Halil pasza i inat-
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fca witana mit... otwarcie oświadczyć zię za 
dłużeniem si^ wprost z Mehmedem A l i .

—- Konstantynopol 26 Maja. —
J. C. W y s ik c ć  a-cy xiążęFryderyk przy. 

był tu w dniu 4 b. in. fregatą Unerriera 
którą sam dowodzi. Na rozkaz Sułtana udał 
się dziś minister spraw zagranicznych Reszid 
passa w towarzystwie musteszara Rifat Bej, 
na pokład fregaty, dla powitania J. C. W y
sokości. Prócz tego Sułtan wydal zaraz po
trzebne rozkazy, aby arcy-xiążę mógł obej. 
rzec bez przeszkody wszystkie osobliwości 
Stolicy i w tym celu jenerał arlyleryi Meh* 
tr.ed Einin pasza, przeznaczony został do to* 
warzyszenia J. C. W ysokości przez* cały czas 
pobytu tutaj.

Ostatni numer gazety tureckiej Takwim. 
Wakayi z dnia 1 Rubiul Ewwel 1256(3 maja 
1840), zawiera artykuł o oddaleniu Akif pa- 
szy, w kt, ym zamieszczony jest barozo su> 
rowy wyrok i jego postępowaniu jako naczel
nika w Kodsza II: . ogłoszone jest jego tym
czasowe wygnanie do Adryanopola, z utratą 
godności wezyra.

W  czasie świąt wielkanocnych greckich 
panowała w stolicy zupełni spokojności • po
rządek, tak, ze polieya która wzorowo peł
niła swoje obow iązki, niepotrzebowaia ani 
Hmieszać się.

Rozmaitości.

Odkrycie drogi Północno-Zachodniej.
(Dokończenie.)

Była zimna n oc, i gdyśmy nakoniec do
stali się do brzegu, skały wiecznym lodem 
pokryte zmusiły nas parę mil morskich dalej 
się posunąć, aż znaleźliśmy miejsce na któ- 
rem bezpiecznie mogliśmy wylądować. Brze
gi krajn Wikloryi które śledziliśmy na prze
strzeni przeszło 150 mil angielskich głębsze 
są be7wątpie,iia niż którekolwiek inne w 
tych okolicach. Często tuż przy samym brze
gu nie mogliśmy 35 linkami (faden) dosttć 
gruntu, i sam ciemno błękitny kolor wody 
wskazywał wszędzie znaczną głębokość. Brze
gi te inają wiele pięknych zatok z których 
największa na północno-wschodniej stronie 
przylądka Alexandra wszędzie głęboka i we
wnątrz śniegiem pokryteini górami ograni
czona. Na długość dosięgliśmy najodleglej
szego punktu, który pan Sitnpson w r. 1838 
Widział z przylądka Franklina, i od którego

brs ig znowu ku półaocy się zakręcę. W  
dniu 10 września przyplenęliśmy piękną ró 
wninę Barrów przy cichym wietrze, i niespo- 
kojnńm m orzu, a nasze dzielne statki ch o 
ciaż s.are i zużyte, tak debrze wytrzymywały, 
że najśmielsze nasze nadzieje zostały prze. 
wyższonemi. Nasza dalsza podróż opóźnio
ną zestala przez północno zachodnie wiatry. 
W  dniu 15 wiatr w całej sile rozwinął się. 
jednakże nasajutrz przybyliśmy do rzeki.wite- 
d%ianej. Tu zostawiliśmy jeden z naszych 
małych statkóyr, na zdobycz pierwszym es- 
kimom którzy tam po nas przybędą z B loo- 
dy Fali, drugim popłynęliśmy w górę rzeki, 
a następnie szliśmy po kolana w śniegu przez 
pusty kraj do twierdzy Confidence, gdzie pó
źno w wieczór 24 września przybyliśmy. 
Polów ryb już nie przynosił pożytku, i m o
gliśmy cieszyć się, że nie będziemy potrze
bowali przepędzić trzecią simę w s.refie przy* 
biegunowej.

Wynagrodziwszy naszych indyjskich prze
wodników za ich poinco, popłynęliśmy w ie
czorem 26 Września w dwóch tamtejszych 
Statkach. Przeprawa wielkiego jeziora nie
dźwiedzi by la bardzo przykrą. Nosze czółna 
zewnątrz i wewnątrz pokryły się skorupą 
lodu, która je  w bezkształtne massy zmie
niła, a nawet suknie na nas stwardniały od 
pokrywy lodowej. Już był czas opuszczenia 
jeziora , bo temperatura, która przy naszćm 
wylądowaniu przy ujściu rzeki (4 paździer
nika) była jeszcze cztery stopnie niżej zeta, 
spadła W ciągu nory,do 14 stopni i następu
jącego dnia płynęliśmy w pośród samej kry

doi prądu. Przy wejściu do Makenzie, 
zimno zwolniało [przez niejaki czas, jednak 
powyżej twierdzy Norman bylibyśmy nieza
wodnie zamarzli, gdyby wiatr północny nia 
byt znów z całą siłą się podniósł, a przez 
to rozbił i rozproszy! szybko tworzący się lód 
i dozwolił nam przy grubo zamarzłych ża
glach pracować przeciw prądowi. Nakoniec 
w południe 14 października, przybyliśmy tu 
(do twierdzy Simpson) przełamawszy sonie 
drogę nie bez wielkiego niebezpieczeństwa 
przez lód z gór wodnych tłoczący się i ser
decznie powitani zostaliśmy przez naszego 
przyjaciele naczelnika handlu (C hiif Ferades) 
Macpherson, który już prawie stracił nadzieję 
zobaczeniu nas j e s z c z e .

W ielu z naszych ludzi (teraz jeszcze cier
pi 'rozmaite odmrożenia i pan Macpherson 
zapewnia nas, że nigdy jeszcze niesłyszał o 
tak wczesnym i gwałtownym początku zimy 
W Mackenz... Z  drugiej strony wiosna tak
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piękna jak w 1839 roku rzadko jozwesela 
te okolice, i tej pomyśloej okoliczności win* 
niśmy, pomyślny rezultat naszego przedsię- 
wzięcia.

Dopisek. 30 października. Lód dozwala 
nam nakoniec wysiać gońców do jeziora nie
wolników'. Tymczasem list szanownego gu
bernatora Simpson dnia 17 czerwca, który w 
drodze minął się z nami doszedł nas teraz 
lądem. Cieszy nas źe uprzedziliśmy wypra
wy innych narodów i zapewniliśmy Angin 
niezaprzeczony zaszczyt odkrycia zachodnio 
północnej drogi. Kiedy wyprawę nasza p o 
stanowioną została w roku 1836 spodziewa- 
liśmy się źe sir George Black zajmie zatokę 
Bootyi a wtedy nasze zejście się z ujściem

wielkiej rybnej rzerki, nie sostawiłoty juk 
żadnej Inki na karcie północnńj Ameryki. 
Niendanie się tego przedsięwzięcia, wycień
czenie większej części naszyci/ ludzi i zapa
sów i potrzeba nowego zimowego stanowiska, 
wymagają nowej wyprawy na zwiedzenie 
odnogi boótyckiej której oLszernosć wynosić 
może 400 do 500 mil angielskich.

P R Z Y JE C H A L I  D O  K R A KO W A .

Od dnia 8 do dnia. 9 Czerwca.
nom icką Tekla ol>., Laskowski* R oc l ob., Malaw- 

ska Teressa ob ., Nak wąski Franciszek ob., Broniew
ska Marya ob ., Gnoiński Bliekal ob ., Roland Stani
sław ob ., {(raszkowski Piotr ob., z Polski,- —  
Fiedemann Anna ob ., z Prusa.

Doniesienia Urzędo we*
N r o 7871.

T t y r u n ł  I .  I n s t a n c y i .
Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i jego Okręgu.
Gdy w massie X .  Kajetana Zychlińskiego 

w dniu 17 lutego 1806 roku zmarłego , znaj. 
duje się kwota 46 zip. 23 gr. po odebranie 
której nikt się nie zgłasza, Trybunał przeto 
po wysłuchania wniosku nrzędn publicznego 
wzywa wzzystkich prawo do rzeczonego spad
ku mieć m ogących, aby w terminie miesięcy 
trzech zgłosili s ię , po odebranie takowego a 
stósownenii dowodami, w przeciwnym bo
wiem razie, to co z prawa wypada, postą- 
pionem będzie.

Kraków dnia 16 maja 1840 r.
Sędzia prezydojący 

DU DREW ICZ.
( łr . j  Sekr. Tryb. Librowski.

Podpisany Notaryusz publiczny rezolucją  
Trybunału 1. Instancyi W . M. Krakowa i i.' 
Okręgu z d. 22 maja 1840 r. do Nr. 2615 
do sprzedania rnchomości, a  mianowicie b u -  
kni, bielizny, mebli i t. d. po ś. p. Andrze
ju  Malinowskim pozostałych, upoważniony 
zawiadamia, iż licytacya tychże odbywać zię 
będzie w dniu 12 czerwca r. b. o godzinie 9 
z rana w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

Kraków d. 4 czerwca 1840 r.

(2r)
Franciszek Xawery Placer 

Notaryusz Pnbliczny.

Doniesienie prywatne.
W  Królestwie Polskiem gubernii krakow

skiej obwodzie Olkuskim we wsi górniczej 
Dąbrowa inaczej Kolonia Reden zw anej, w 
pośród wielkich fabryk rządowych w jjusteryi 
murowanej, jest cale górne piętro do wyna
jęcia na oberżą od 1 lipca r. b. na lat dwa 
Wraz z zajazdem, dogodnemi stancyaini dla 
podróżnych i na założenie billardn, oprócz 
teg ° aa temże piętrze znajduje się obszerna 
sala na której W czasie karnawała odbywają 
się bale i reduty przez liczną publiczność 
odwiedzane. W ieś ta będąc oraz rezydencją 
okręgu zachodniego górnictwa, mieści w so
bie znaesną liczbę urzędników, elewów gór-

oiuzych i cudzoziemców potrzebujących od
powiedniego życia i w ygód, nadto jeszesn 
przybywa tu kałdodziennie znaczna ilość po* 
drożnych tak w ioteressach do Okręgn jako* 
też i do fabryk, a co wszystko dla grzecznego 
i umiarkowanemu cenami kontentnjącego się 
przedsiębiorcy zapewnia znakomite kor»y“ c|- 
Osoby przeto mające chęć nabycie pomie- 
nionej dzierżawy, zechcą się wcześni® zgłosić 
do podpisanego mieszkającego w Herykowie 
pod Niwką.

Henryków d. 24 maja 1840 •; ,
Teodor Krajewski. Admin.

(2r.l ProD. Henrykowa i Dąbrówki.


